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Zamek w Olesku.
P iękn y zam ek w  O lesk u , w  cyrkule z ło -  

czow skim , w  G alicyi, jest miejscem urodzenia  
krója Jana III ., gniazdem  rodziny Sobieskich. 
S to ją  jeszcze te mury, lubo nieco zębem  czasu 
zw:ąłlone, gdzie sław na w  Polsce tylu  mężami 
fam ilia, najwięcej przem ieszkiw ała ; pokazują tę 
kom natę, w  której w ie lk i w ojow nik  sw ego czasu 
pierw szy raz św iatło  słońca ujrzał, i  gdzie pod 
okiem troskliw ego rodzica , pierw sze przepędził 
lata m łodości.

Z  przodków  króla Jana chlubnie dzieje na- 
rodu wspominają dziada jego  M a r k a ,  w o je­
w od ę lubelskiego i ojca J a  k ó b a, krajczego kor., 
tvojew odę bełzkiego, dalej ruskiego, na rok przed 
zejściem swojem  kasztelana krakow skiego. O by­
dw aj ci m ężow ie zasłu ży li się  ojczyźnie. M a ­
r e k  S o b i e s k i  z  cudów męztwra i w ytrw ałości 
w  bojach znany, szanowanym  b y ł od króla 
S t e f a n a  i  Z y g m u n t a  III ., tak, iż  p ierw szy  
rzek ł o nim, iż gdyby m iał los całego państwa  
na jeden harc w ystaw ić , tedyby nikogo do tego 
nie w ezw a ł, jak  Marka Sobieskiego; drugi rady 
jego często u żyw ał i na niej polegał. W  ślady  
ojca w stąp ił w cześnie syn  J a k ó b ,  któremu do 
ćw iczenia się w  sztuce wojennej często porę na­
stręczało panow anie Zygm unta II I . i  W ła d y ­
s ła w a  I V ; pod ostatniego rządami nie tylko nie­
bezpieczeństw a w ojen d zie lił z  m onarcha, ale  
cztery razy (1 6 2 3 , 1 6 2 6 , 16 2 9  i 1 6 3 2 )  sterem  
obrad narodow ych, jako m arszałek poselski, k ie­
ro w a ł, czterykroć sterem urzędu spraw iedliw ości, 
jako m arszałek trybunału kor. w ład a ł, i  w  im ie­
niu króla i U pitej traktat w estfalski, jako poseł, 
podpisał. W  każdem urzędowauiu, tak w  kraju, 
jako  i za granicą, przenikły rozsądek, zręczny  
obrót z  cnotliwą rzetelnością jednocząc, szcze­
gólniej z gładkiej w ym ow y s ły n ą ł, której do­
w od y  w  m owach publicznych tak na sejmach, 
jako i przy obchodach w eselnych i pogrzebow ych, 
nas doszły . —  D w a razy śluby m ałżeńskie za­
w arł, p ierw szy z M aryą’ W iśn iow iecką , xięcia  
w'ojewody ruskiego, Konstantego córką, drugi 
z Teofilą D aniłow iczow ną, z której m iał dwóch  
synów  M a r k a  i J a n a , ' k r ó l a .

Jak troskliw ym  b y ł Jakób Sobieski ojcem, 
tak z  w szystkiem  tem, co do dobrego w ychow a­
nia należy, dokładnie obeznany, pokazuje się 
z instrukcyi jego, danej p. Orchowskiem u, z sy ­
nami do szk ó ł do K rakow a wyjeżdżającemu. 
Jest to nauka, dana synom na piśm ie, obejmująca 
to w szystko , na co przy kształceniu się uw agę  
mieć trzeba. O sposobie m yślenia Jakóba S o ­
bieskiego w  tej mierze przekona się łaskaw y  
czytelnik z  w yjątk ów  niektórych, jakich mu 
z  rzadkiej tej książeczki *) udzielamy. W  części 
pierwszej, poleciw szy synom nabożeństw o co

*) Instrulęcya Jakóba Sobieskiego kasztelana krak. 
Ojca króla Jana III. danap. Orchowskiemu z strony synów 
z manuskryptu przedrukowana. W  Warszawie 1781, 8.

dzienne, odw iedzanie dom ów bożych 1 św iąto­
b liw e przyjm owanie sakram entów, przechodzi do 
zdrow ia, tak o niem m ów iąc:

„ T o  conservatur victus ratione, lubo ja  nie- 
chciałbym , aby się papinkowato i pieszczenie 
chow ali, i ow szem  życzę , aby zaw czasu żołądek  
ich  p rzyw yk ał grubym potrawom, których się im , 
da B óg, na w ojnach zażyw ać przyda: a mnie to 
samemu zepsow ano żo łąd ek , że mnie z  młodu 
nazbyt, jako to jedynaka, co się ojcu memu nie 
chw ali, nazbyt pieszczenie chow ali.

Mają obydw a to , że  podlegli są temu, iż im  
krew  często ciecze; przeto trzeba, aby się  v io - 
lenta exercitia  strzegli, a m ianowicie lecie , a 
dadzą się też panu Orchowskiemu paciorki do­
św iadczone i  od nich sam ych już, na krw i usta­
n ow ien ie .

Ad conservandam valetudinem są exercitia 
corporis bardzo potrzebne, których tak zażyw ać  
m ają: L ecie hora reereationis i zim ie, niech sobie 
p iły  grają, albo niech jaką grę w ym yślą , coby  
choć po sieni motum corporis m ieli. W  Św ięta  
zaś i  w  N ied zie le , niech na rekreacye bieganiem, 
z  łuków  strzelaniem, które się im przysposobią 
na to. Zimie zaś niech sub tecto odprawuja 
exercitium, niech się do dalszych kościołów , lub 
po obiedzie przechodzą.

U chow aj Boże choroby na nich, principiis 
obstandum, zaraz się udać do doktorów co prze- 
dniejszych, a nam nie daw ać zuać, ażeby co pe- 
riculosum b y ło : uchowaj B oże, bo moga oni 
interim ozdrow ić, nimby tu wiadom ość przyszła, 
a cobyśm y się nadaremno nafrasowali, toby było  
w  zysku.

W e  Środy, z mięsem dla nich gotow ać, ani 
przeciwić się im , co w ięc  tu ryby jadali, które 
m ianowicie młodszemu nie w  pomoc idą, bo siła  
ma flegm y. W  Piątek jednak, w  W ig ilie  niech  
poszczą, i w  Sobotę zw yk li tu byli suszyć, jeś li 
tam toż zechcą czynić, i ow szem  nie bronić im 
tego, niech się N ajśw iętszej Pannie zaw czasu i 
tą małą rzeczą przysługują.

Ma to K raków , że frukty ma lepsze, sm acz­
niejsze et in majori Copia, niż tu nasze kraje, na 
które m łodzi osobny sw ój miewają appetyt; strzedz 
tego, żeby moderate et non gulose ich zażyw ali, 
bo ztąd najprędsza do gorączek i biegunek oka- 
zya byw a.

O obyczajach tak p isze: T e są kaw alerow i 
każdemu dziw nie potrzebne u nas i w szędzie , 
i słuszn ie w  naszej Polsce śmieją się z  takich, 
co po łacin ie mądry, a po Polsku g łu p i, a ono 
to oboje być pospołu bardzo dobrze może.

Przestrzegać tego pan O rchow ski będzie, aby  
przystojne bezpieczeństwo mieli m iędzy ludźm i, 
jakie teraz z ła sk i Bożej mają, i z  jakim  ztąd  
wyjeżdżają.

D aw no pow iedziano nie tylko o naukach, a le  
i obyczajach: disce domi, qualis esse debeas fo -  
ris. Dorna tedy trzeba przestrzegać, żeby się nie  
murzali, aby się pięknie k łaniali, żeby się  u stołu
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niezam yślali, skoro się co postrzeże, zaraz na­
pomnieć, i strofować, i żadnej okazyi do tego 
nie opuścić. A  jeżeliby częstego napomnienia i 
strofowania niesluchali, czego o nich nierozumiem, 
niech mi da znać pan O rchow ski, a ja  będę 
w iedział, co z tym rze c : jest p ręt do tego, pod 
którym  młodzi rosną.

Jeśliby zaś w  gościnie co tak  sobie nieoby- 
czajnego postępowali, lub i doma przy ludziach, 
ażeby tego pan O rchow ski postrzegł, zaraz im 
dać znać, albo przez znaki, albo przez chłopca, 
że się to niepodoba, i że trzeba inaczej czynić.

Gdy ich na bankiet jak i będą prosić, albo na 
posiedzenie, kędy białogłow y będą na miejsca 
poczciwe, i owszem niech idą, niech zdrow i tań ­
cują. Castis omnia casta. Niechcę ja ,  żeby po 
łacinie tylko byli mądremi, ale żeby po Polsku 
też byli grzecznem i: w szak się nie do kapicy 
tylko i sutanny ćwiczyć się będą, a jeśliby też i 
do tego stanu, którego z nich pan Bóg pow ołał, 
Co im w okacyi Boskiej non impediet.

K iedy ich gdzie będą lub na wesela, lub na 
bankiety prosić, lub to panowie, lub poczciwi 
mieszczanie, lub też panienta i condiscipułowie, 
niech pan O rchow ski tylko przy  nich zostanie, 
a chłopiec jeden, a potym kiedy będą mieli pójść, 
to po czeladź w szystkę posłać, żeby ich prow a­
dziła  do gospody.

W zględem  miłości braterskiej takie daje p rze­
pisy : Tej najbardziej przestrzegać będzie pan
O rchow ski, żeby się za młodu bracia miłowali, 
bez zazdrości, bez sw a ró w : M łodszy niech star­
szego szanuje, a starszy niech młodszego miłuje, 
jeśli co bynajmniej pan Orchowski postrzeże, 
niech ich napomni i zgromi, a jeśli, strzeż Boże, 
zagęszczałyby się między niemi posw arki, nie- 
miłość, niech mi o tym da znać, bo takim rze­
czom trzeba zawczasu zabiegać.

Konw ersacją^ nauki i język i tak  zaleca: 
Przez tę, droga* się ściele, strzeż Boże, albo do 
złego, albo do dobrego, boć nie darmo to po­
w iedziano: cum bono bonus eris, cum perverso 
perverteris.

T rzeba tedy przestrzegać panu Orchowskiem u, 
aby z ledajakim niekonwersowali, z chłopientami 
cudzemi i z kondyscy pulami swemi takiemi, choć 
by  też i panięta byli, coby byli sw aw olni, ple- 
tliw i, nauk nie* pilnujący, bo i najlepsza owieczka 
od parszywej owce, w net się i niechący zarazi.

Jako ich wszelkiemi sposobami od pychy od­
w odzić trzeba, bo niemasz przed panem Bogiem 
brzydszego nad to grzechu, i u nas w  Polsce 
brzydzą się takiemi ludźmi i miasto poszanowania 
w  przysłow iu i w pośmiewisku, u drugich by­
w ają : tak zaś z drugiej strony, życzę, aby przy 
ludzkości i układności przeciwko każdemu ani­
musz swój szlachetny mieli, w edług urodzenia i 
fortuny swojej, trzeba, aby stanu, w  jakim  ich 
P an  Bóg chciał mieć, dignitatem przestrzegali, 
mianowicie kiedy z swemi kondyscypułami z dru- 
giemi paniętami, lub w  kościele, lub na inszym

miejscu gdzie będą, żeby miejsce swe wiedzieli, 
i posiadać się niedaw ali nigdzie, i praw y ręki 
sobie b rać , jedno wyższym wojewodzicom, niż 
oni. Teraz nie masz tam  w  akadem ii wyższego 
w ojewodzica i senatorskiego syna nad nie, jedno 
pan wojewodzie S ieradzki, to tego przed się pu­
szczać mają. A że z domem J . M. panów Sie- 
niaw skich, taka jest moja miłość ścifla, niech 
w iec kiedy z panem Sianiawskim  będą, lubo nie 
jest w ojew odzie, tylko syn Chorążego, niech mu 
Jaś przed sobą rękę  i miejsce puszcza w szędzie, 
ale M araś n ie ; niech go więc biorą między sobą 
w pośrodek, w  gospodzie zaś swojej, niech każ­
demu panięciu i szlachcicow i, który ich nawie­
dzać będzie, p raw ą rę k ę , i pierw sze miejsce 
dadzą, przeciwko każdemu aż do drzw i niechaj 
wychodzą, kiedy ich panięta naw iedzać będą, i 
każdego więc aż do d rzw i niechaj w yprow adzą. 
W  szkołach zaś, tam nie masz primos accubitus 
w ed ług  urodzenia, ale w edług nauk, ja k  ich tam 
posadzą, tak niech siedzą.

Plotkom doma żadnym , strzeż B oże! szerzyć 
się nie dać, i gdzie indziej w  żadne się plotki 
niech niew daw ają, tak dzieci same, jako  i cze­
ladź, bo więc w  szkołach zagęszczają się te 
plotki często, ztąd zaś zw ady byw ają, i między 
ich starszemi, i między ich czeladzią. Nie do­
piero pana Orchowskiego znając stateczność, pe- 
wienem tego, że temu będzie zabiegał.

Tego też przestrzegać będzie pan O rchowski, 
aby się z swemi w yrostkam i, których będą mieć 
trzech in nimiam familiaritatem, w  żadne szepty 
synowie moi niewdaw ali, i w  żadne sekreta. 
Aczci nierozumiem o tych młodzieńcach nic złego, 
ale przecie djabeł kusi i najlepszych, a też nie­
chaj będzie znać pana od sługi, a sługę od pana.

Rozumiem, że każdy z tych paniąt, co tam 
sa, ci przedniejsi, pan wojewodzie Sieradzki, pan 
w'ojewodzic B racław ski P o tocki, P an  Koniec­
polski, kasztelana Sieradzkiego syn, pan Czarn- 
koski, nawiedzą wprzód syny moje, jako  goście: 
każdemu z tych paniąt, co ich naw iedzać będą, 
trzeba żeby oddali w izytę.

Z  J . M. panem Sieniawskim jeśli będzie w K ra­
kowie jeszcze, aby familiarissime żyli, ponieważ 
tak blisko stać siebie będą, niech by z sobą do 
kościołów w  św ięta i niedziele chodzili, i na 
przechadzki, jeśli będzie imć pan Sieniawski 
w  tym korzystow ał, o czym nie w ątpię. T a k ie  
będą tam ich m. panowie Ostrorogowie synowie 
naszego j. pana Podczaszego, i z temi tak ie  
niech familiarissime żyją, w szak wiedzą w jak ie j 
ja  konwersacyi i w  jak  ścisłej braterskiej przy­
jaźni żyję z ojcem ich j .  m. panem Podczaszym.

(Ciąg dalszy  nas tąp i.)

Chwytacz. (C ercoleptes.)

Czem jest sowa pomiędzy ptakami, tern jest 
chwytacz pomiędzy zwierzętami czwororóżnemi. 
Mniej on b y ł znanym dawnym naturalistom, lubo
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C h w y t a c z .

w  w ielkiej liczbie w  krainach Am eryki, między 
zwrotnikam i przem ieszkiwa. Sposób życia jego 
u k ry ł go przed bystrem okiem Strzelca i bada­
cza przyrodzenia; chow a się bowiem w  nie­
przystępnych człow iekow i lasach, gdzie przez 
cały dzień siedzi nieporuszony, w  nocy tylko na 
żer wychodząc. W tenczas naw et skacze więcej 
po drzew ach, niż chodzi po ziemi. W ielkością 
sw ą nieprzechodzi żbika, i lubo należy do d ra ­
pieżnych zw ierząt, łapie tylko m ałe zw ierzątka, 
a naw et żaby i ow ady. Budowa ciała i sposób 
życia chw ytaeza odróżniają go od innych zw ie­
rzą t, jemu podobnych: ogon jego długi służy mu 
do tego, iż zawiesza się na nim na gałęziach, 
ścigając upatrzoną zdobycz; język  długi i bardzo 
ruchomy zapuszcza w  w ydrążenia drzew  i szuka 
nim miodu pszczół dzikich. Przednich łap  po­
dobnie ja k  w ewiorka używa, trzym ając w nich 
pokarm, którym się żyw i. Jak  pod ‘względem 
ruchu i zwinności bardzo obdarzyło przyrodzenie 
chwytaeza, tak  upośledziło go pod względem 
w zroku; blasku słońca bowiem  wcale znieść nie 
może, i źrenica jego tak  się ściąga od św iatła , 
iż tylko jak  punkcik czarny w ygląda. G łowa 
jego m ałą jest w  stósunku reszty ciała i zawsze 
praw ie zostaje w  poruszeniu.

(Cercoleptes.)

Jeden tylko chw ytacz w idziany b y ł w  Europie, 
oprowadzany w  menażeryi, lecz nie długo żył, 
albowiem  szkodziło mu to bardzo, iż go w  dzień 
budzono, gdy w  kłębek  zwinięty spał, te'm zaś 
żyw szy by ł w  nocy. Polowanie na zwierza tego 
je st bardzo trudne, ja k  się w yżej powiedziało, 
lubo futro jego jest piękne i trw ałe , a mięso tłuste 
i smaczne.

W yim ek  z  pamiętników m łodego pustelnika.

Powszechną w zgardę ludzi wyższych dla lu­
dzi niższego stanu, k tóra tak jest jaw na, iż je j 
nikt zaprzeczyć nie śmie, usiłują przynajmniej 
w ytłum aczyć i niejako usprawiedliw ić tem, iż 
ona nie pochodzi z tej przyczyny, że człow iek 
ten w  niskim, biednym stanie się urodził, ale z 
tego w zględu, że człowiek ten na niskim stopniu 
oświaty się znajduje. Serce mi się kraje, s ły ­
sząc tę w ym ówkę. B oże! ludzie ci dla tego, że 
są biedni, muszą od św itu do zmroku równie z 
koniem i wołem pracować, mało myślą, bo w 
ciągłem wytężeniu s ił fizycznych, w ładza nmy- 
słow a słabiej dz ia ła ; myśl ich o wyższych 
przedmiotach rzadka, bo musi być myśl ciągła o
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p rac j, w  której uchybienie, zapomnienie, zamyśle­
nie się ściąga k a rę ; ludzie ci, dla tego, ze są 
biedni, nie mają sposobu wykształcenia się, nie 
biorą na pomoc rozumu całej oświeconej ludzko­
ści, od której jakby  fatalnem , odrębnem kołem 
są odcięci; ludzie ci dlatego, że są biedni, że 
życie od kolebki do trumny w  nędzy pędzą, są 
nieoświeceni, a  za osłodę i ulgę w  swym okrop­
nym losie doznają poniżenia od oświeconych.

Nieinasz w ątpliw ości, że umiejętność czytania 
jest najw iększą poręką o św ia ty : przeto troskliw y 
rząd o oświatę ludu, zak łada szkółki, gdzie 
biednych rodziców dziecko uczy się czy tać , 
p isać, rachować. D aleka odemnie myśl, ażebym 
zakładanie szkółek m iał potępiać, ażebym razem 
z głosem powszechnym nie miał przyznać, iż są 
n a d e r  p o t r z e b n e ;  lecz mam to przekonanie, że 
szkółki tylko materyalną korzyść dla oświaty ni­
skiego stanu przynoszą, moralnie go nie kształcą, 
podają mu tylko narzędzie, za pomocą którego 
ma dojść do oświaty. Nauka czytania, jest to 
ten talizman, ten w ęzeł, który ludzi oświeconych 
łączy , poznaje nawzajem i spokrew nią. T a ko­
rzyść z nauki czy tan ia , ale nie dla biednego. 
Biedny człow iek, nauczywszy się czytać, wraca 
do roboty, praw ie całe życie i cóż czyta? oto 
czyta m odlitwy na jednej i tej samej książce, 
które umie bez czytania, naparoięć, czyta donie­
sienia kramne w m iastach, na wywieszonych 
przed domami godłach, czyta dziennik urzędowy 
w  szynkowni i nie rozumie go. *) R ażdy przyzna, 
że literatura ta, nie objaśni rozumu, nie w y­
kształci moralnie człow ieka, a na tern ogranicza 
się w  realnem życiu korzyść z nauki czytania, 
dla biednego ludu, wskazanego na ciemnotę. 
Czyż to jego w ina, że w niej pozostaje? Czyż 
to natura dla niego macochą? O ! nie bluźńmy 
tern przypuszczeniem przeciw  Bogu, który jeden 
żadnej różnicy między -ludźm i nie zn a ; ręka 
jego czyli natura, była dla wszystkich równie hojna, 
b y ła  doskonale sp raw ied liw a. Zajrzyjm y do 
księgi dziejów, a przekonamy się, że ile razy 
kolej w ypadków  niski stan pow ołała do czyn- | 
ności, tyle razy gieniusze pomimo niezliczonych 
przeszkód z niego się w ydobyw ały. Łatwo nali­
czyć mnogie przykłady; dość tu wspomnieć Cyrusa, 
Sixtusa V . papieża, Joannę z d’A rk, dziewicę 
orleańską, M ikołaja Rienzi, rzymskiego trybuna, 
K opernika, F ranklina i t. p. Lecz czemuż taka 
w  oświacie jednei klassy od drugiej ogromna 
różnica ? Zdaje się, że k ilka w ieków  przedziela 
jednych od d rug ich ; gdy jedna klassa reprezen­
tuje dziewiętnasty w iek, druga zaledwie z sze­
snastego w ychodzi; gdy jeden milion ludzi w ie, 
co jest zaćmienie słońca, czemuż jedenaście mi­
lionów lęka się go i uważa zaćmienie śłoneczne, 
za koniec św iata. Historya nam służy za od­
pow iedź: przez wiele w ieków  w strzym ywano

*) W  czasie, g d y  to hyło  pisane, n iew ycliodzila  
jeszcze tyle korzystna dla ludu S z k ó ł k a  N i e d z i e l n a .

umyślnie oświatę ludu; było to jednych inte- 
ressem, aby drudzy w  ciemnocie ży li; w  tym celu 
zaw ięzyw ały się tow arzystw a, w  tym celu 
starannie utrzym ywano guślarstw o, zabobony 
i t. p . w  poszanowaniu. A żeby tego dowieść 
nie trzeba odległych sięgać czasów , a dziś 
ja k i ju ż  postęp, ja k a  różnica ? Osądźmy ją , a 
nie zaśm iałe będzie nam się zdaw ać przypuszcze­
nie, że kiedyś postęp ludzkością zastąpi bydlęcą 
pracę milionów ludzi machinami, a te miliony 
ludzi powołane będą do myślenia, gdyż myśleć, 
poznawać Boga, to je s t, rozpoznaw ać jego dzieła 
czyli naturę, a nie p racow ać, ja k  bezrozumne 
zwierzęta przeznaczeniem ich było . Natenczas 
ogromna różnica między stopniem oświaty jednych 
od drugich ludzi zupełnie zniknie, albo o tyle 
tylko będzie widomą, o ile nierówne są zdatno- 
ści indyw iduów . Lecz tym czasem, nim ta błoga 
dla ludzkości chw ila, której może nie dożyjemy, 
zabłyśnie, zastanówmy się, co w życiu powsze- 
dniem rzeczywiście najw iększą zaw adą dla oświaty 
ludu. Oto zupełne odcięcie, b rak  w szelkiej stycz­
ności między klassą oświeconą, a nie ośw ieconą; 
a przyczyną tego odcięcia, tego odłączenia, jest 
w zgarda , poniżenie, które w  początkowem za­
łożeniu oznaczyłem. Od rozumowania przejdź­
my do życia rzeczyw istego, do przykładów . 
R ząd, majac dobro ludu na celu, zakłada szkółki, 
gdzie się lud  uczy czytać; powiedziałem już, 
jak ą  korzyść w  dalszem realnem życiu człow iek 
prosty, pow ołany do pracy, z czytania odnosi i 
co czyta. Chociażby i czytał coś użytecznego, 
czy samem czytaniem oświecenia nabierze ? by­
najmniej ; czy w  m artwych literach, zamknięte 
m yśli przemówią tak silnie do pojęcia człowieka, 
ja k  mu się w rażą przez obcowanie z oświeco­
nym człow iekiem ? Rozmawiając, nabyw a ich 
powoli, opiera się ich pojęciu, nie rozumie ic h ; 
oświecony człow iek  wyjaśnia punkt niezrozu­
m iały; w ątpi o czem? oświecony w ątpliw ość ni­
szczy, przekonanie utw ierdza; robi zarzuty, jak ie 
mu jego rozum podaje? oświecony człow iek, roz- 

I biera je  k rok  za krokiem, okazuje ich bezza­
sadność, i wszystkie inne pozorne zarzuty prze­
chodząc, zbija je , myśl rozw ija, zaszczepia ją  
nieoświeconemu: to się nie dzieje literą, lecz się 
dzieje duchem. Duch w praw dzie zam knięty w  
literach, to jest w  książkach, ale dla nieoświeco- 
nego bez obcowania z ludźmi oświeconymi, bez 
korzystania z ich pomocy jest w łaśnie zam knię­
tym skarbem ; nie posiada klucza. W ystaw m y 
sobie człowieka z bystrem pojęciem, umiejącego 
czytać i który ma żelazną wolą, sam przez się, 
bez cudzej pomocy wiadomości nabyć; zamknięty 
siedzi z książkami, nie wie od której zacząć: tu 
już  mu potrzeba obcej pomocy. Ale dajmy na to, 
że ma sobie w skazany porządek czytania, to jest, 
ja k  po sobie przygotowawcze dzieła do każdej 
nauki następują, i logiczne ich pow iązan ie ; czyż 
z tego zamknięcia w yszedłszy przy największej 
pilności będzie znał filozoficzną część gramma-
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tvk i czyż pojmie matematykę, c z y i posiędzie  
jakakolw iek  naukę dokładnie? N ie za iste ; b ę ­
dzie w  odm ęcie, nie będzie um iał sobie, am k o ­
mu innemu z niczego dać spraw y, nie będzie  
miał ani dokładnej w iadom ości, ani sta łego  
przekonania. T ych tylko nabyć można przez 
obcow anie z ośw ieconym i ludźm i, przez w a l­
kę indywidualnego rozumu z rezultatem m y­
ś li lu dzk iej, przez ścieranie się  w łasnych  zdań  
z  ohcemi wyobrażeniami i zdaniami. Obco­
w anie w ięc z ośw ieconym i ludźmi obok umie­
jętności czytania, jest jedyną szkołą  dla n ieośw ie- 
cónego człow ieka. O jedne pomoc stara się  rząd; 
dru<*a w ażniejsza, istotna pom oc, należy się  lu­
dow i od ośw ieconych. Lecz niestety! ośw iecen i 
brzydzą sie obcować z ludem, stronią od niego, 
poo-ardzaja'nim, natrząsają się  z jego ciem noty. 
Ogólnie zastanówmy się , jaki ogrom ny, nieprzej­
rzany leży przedział m iędzy jedną a drugą klassą. 
Jakaż styczność k iedykolw iek  m iędzy cz ło w ie ­
kiem prostym, a człow iekiem  w yższym  zachodzi ? 
Cóż bidzie w yższego  z ludźmi niższego stanu 
rozm awiaja? a oto same rozkazy: zrób to, lub 
ow o, przynieś t o ,  uprzątnij, zaprzągaj i t. p. 
zrób to tym sposobem , nie rób tego, żebyś mi 
sie nie w a ży ł tego robie i t. p .;  lub tez same 
ła jan ia : czemuś to zrob ił?  ty taki, ty ow ak i; 
jak mi jeszcze raz o tem zapomnisz, to cię plagi 
czekaja, jak mi jeszcze raz to zrobisz, to cię 
z służby oddalę; oto są codzienne rozm owy pa­
nów ze sługam i. Gorzej jeszcze, kiedy ich  się 
w ypytują o plotki, a co ten, lub ów  sąsiad robi ? 
sto ra zy ' gorzej, k iedy sentencye najniemoralniej- 
sze w  icli obliczu powtarzają. T akie są zw y k łe  
rozm owy z ludźmi b iednym i, rozm ow y, z k tó­
rych żadnego ośw iecenia nie w yczerpną, z k tó­
rych nic pożytecznego iin się nie zaw iąże, często 
zaś bardzo szkodliw e inaxymy i niedorzeczności 
pochw ycą. Czasem znajdzie się też jaki mizerny 
dow cipniś, który sobie zabaw kę robi z ciemnoty 
i przesądu prostych ludzi, utwierdza ich w  tem 
i jeszcze dalej ich  w  przesąd w prowadza. N ie 
zadam j a ,  aby każda rozmowa ośw ieconego  
człow ieka z ośw ieconym  b yła  kazaniem, kate­
chizm em moralnym, albo naukową prelekcyą; nic 
w ięcej nie wymagani po oświeconym  człow ieku  
jak ty lko, żeby równie b y ł rozmowny z nieo- 
św ieconym , jak jest skory do rozm owy z ośw ie­
conym człowiekiem, żeby prostego człow ieka  
nie unikat, nie stronił od pogadania z nim, żeby 
z nim rozm aw iał, o czem kolw iek, o rzeczach  
potocznych, bo w  każdej rozmowie czy o małym  
w ypadku, czy o rzeczach w ielk iej w ag i, zaw sze  
sie coś da umieścić, co objaśnia, co ośw ieca. 
A le k iedyż oświeceni ludzie z biednymi n ieośw ie- 
conyrni rozm awiają? gdzie mi kto pokaże u czo ­
nego, który szuka rozmowy z ludem, któryby 
pragnał go u ś w i ę c i ć ?  gdzież znaleść pana, któ­
ryby 'prócz przedmiotu gospodarstwa i pracy 
doń należącej, cośkolwiek raczył z sw ym i ludźmi 
pogadać? gdzież znaleść księdza, któryby ży ł w

praw dziw ie patryalchalnym stósunku z sw em i 
ow ieczkam i? R zadko się  gdzie znajduje, albo  
tak czułe serce, albo tak czyste zasady z rzetel- 
nem ich  wykonaniem  połączone. Ja zaś w  krót- 
kiem  mem życiu często znalazłem  u ludzi, któ­
rych udziałem  nauki i bogactw o, zakam ieniałą  
nieludzkość i pogardę dla najnieszęśliw szej klassy  
lu d u ; bo w skazany na w ieczną pracę, od kolebki 
do grobu, od św itu , do zmroku, chociaż u nie­
których znalazłem  piękne zasady, ale nigdzie 
szczerego ich w ykonania, albo opieszałość, albo 
ozięb łość . W ie lu ż  to panów znałem , którzy 
w ieśn iak ów  w  jednej w si z  niemi zam ieszkałych, 
pracujących zaw sze  dla ich dobra, nie znali, ni­
gdy z niemi nierozm awiali i byli zupełnie dla 
nich obcym i. Powiadają, że pogardy dla pro­
stego ludu, już przy dzisiejszem ośw ieceniu nikt 
niem a; czcze s ło w a !  gdzie jest, spytam się  ob­
cow anie w szystk ich  klas między sobą, gdzie przy­
jacielsk i, gdzie familijny międmy niemi zw iązek ?  
T łum aczy się n iejeden: „niemam z tymi g łup­
cami nic do m ów ien ia!“  Oj nieprawda, paniczu, 
prosty człow iek  niema poloru tow arzysk iego , 
wiadomości nabytych i rozległego rzeczy objęcia; 
nie m ęczyło się nad nim ty le  drogo płatnych  
uczonych, aby nauki w  jego  mózg w razić, nie 
posyłano go po św iecie  ty le m il, aby go naocz­
nie o tem przekonać, czego słabe jego pojęcie 
nie zd o ła ło  sobie przysw oić; ale postaw się ty , 
z którym ten ca ły  m ozół przedsiębrano na jego  
miejscu; a zobaczym y, czy cz łow iek  prosty w  
rzeczach w  jego obrębie leżących nie przejdzie 
cię bystrością rozumu, trafnością w  zastosowaniu  
nauki do czynu; kto w ie, czy ty z całą nauką 
nie ukażesz się nieudolniejszym od niego w  ży ­
ciu praktycznem, w  czynach; czy będziesz m iał 
tyle przytomności umysłu w  niebezpieczeństw ie, 
ty le stałości w  nieszczęściu, tyle rozw agi i prze­
b iegłości w  rozpoczętem jakiem kolw iek działaniu?

Na poparcie mego zdania, niepotrzebuję do­
w odzić, że cz łow iek  z początku nieoświecony, 
który na zw y k łe j drodze nauk nie pobierał, by­
leby miał bystrość pojęcia, przez samo obcow a­
nie z ośw ieconym i, tłumaczącymi się bowiem nie 
po heglow sku, to jest nie po spekulacyino filo­
zoficznemu; ale w  sposób zroznm iały i proąty 
nabierze św iatła  i w  równi z niemi stanąć może. 
Ogólnie mam tłómaczenie się w rzeczach g łęb o­
kich, do pojęcia trudnych umyślnie za w iłe , na- 
pstrzone wyszukanemi obrotami m ow y, n iezw y- 
kłem i wyrażeniami za ogromny błąd, za grzech  
nieodpuszczony, a nadew szystko za pierwszy do­
wód głupstw a. Prawdziwa mądrość i praw dziw y  
talent zależy na tem, aby m yśl g łęb ok ą , do po­
jęcia trudną, do najprostszego przyprowadzić 
w yłożen ia: jak w  matematyce najlepsze dow o­
dzenie jest zarazem najkrótsze i najprostsze, tak 
w e w szystkiem  najlepszy sty l jest ten, który 
przedmiot w z n io s ły , g łęb o k i, w yrazić potrafi 
najjaśniej, najkrócej, najprościej. Objawianie 
zaś myśli g łębokich , a użytecznych zaw iłym  spo-
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sobem jest egoizmem uczonych, aby resztę ludzi 
pospolitych odsunąć od poznania nauki, jest próż­
nością, aby słowom swym większy nadać tajem­
niczy' urok. Kiedyż ludzie oświeceni obok dzia­
łania rządu w w tej mierze z sw ej strony w y­
stąpią, i obcowaniem częstem z ludem więcej 
dokażą, jak  się dzieje przez naukę dzieci w 
szkółkach? Kiedyż sposobem tak zbawiennym 
Lankastra będą sobie nawzajem udzielać swych 
myśli, swych odkryć, swych spostrzeżeń? Kie­
dyż dopełnią przeznaczenia swego i powołają 
cała massę ludu do poznawania natury i do 
obracania jej ukrtytych sił i skarbów na dobro 
ludzkości; gdyż to jest j e j  celem. O chyba 
w tencza8 może to nastąpić, gdy ludzie wzgardy 
i dumy jedni względem drugich się wyrzekną, i 
gdy prawdziwa miłość Chrześciańska między 
nimi zakwitnie.

zaczę li p o p raw iać  u czen i n aś lad o w cy ; silnego uczucia  
p ło m ien iste j w yobraźn i i  ze ta k  rzek n ę  całego m s y » u 
p o ezy i, zas tąp iła  m ie jsce  u inow ióna p rzy zw o ito ść . W tern
zapinieniu natchnień, usiłowano powetować, co >y o pię
n e ro , w zorow ego , i stw orzono  p rzep isy  dobrego  sina >u. 
N ic za rz u c a jm y ! im  z łć j ch ęc i, n ie  rzu ca jm y  ą ic ro z  
w ażn ie  kam ien ie  na p rzesz ło ść . B oilcau , R a d n e ,  ? . e,r  
ra to w a li co m og li, i zabezp iecza li od zepsucia . B łąd  ich  
w iek u , n ic  leża ł w  tym  dobrym  i  w ytw ornym  sm aku 
klassycyzm u, lecz w  tć m .jż e  n iezw azając  na  udzic ln o sc  i 
sam ow olność p o czy i, sk rępow ać j ą  śm ic h , odw aży li się
u jąć  w  sw e ręcem eb iankę , k tó ra  b u ja  w  w iecznej, w o ln o ść .
zaw sze m ło d a , zm ien n a , i  dow olna , n ie  da ła  się w s trz y ­
m ać w  zap ęd z ie , zo s taw iła  im  znoszone sz a ty , zb ieg ła , 
aby się  p rzy w d ziać  w  now e p ro ste  p rzezro czy stszc , 
słow em , z k o n w cn cy o n a ln e j s ta ła  się rom an tyczną.

T ęż  sarnę sferę wszelkie przebiegły kunszta i  nad
całein  tow arzysk iem  życiem  się ro zc iąg n ę ły . J a k  d a w ­
n ie j cz łow iek  n ie  te  n o sił w łosy , tk ó re  m u d a ł a  m atka 
n a tu ra , lecz  poży cza ł p e ru k i od fry z y e ra ; t a k i  d rzew a , 
g a je , łą k i, pożyczanam i s tro iły  się b arw y .

(C iąg dalszy  n a s tą p i.)

W ystaw a obrazów w Poznaniu.
(Dalszy ciąg.)

Na d rug iej śc ianie  te j sa li u jrzem y z razu  P e tz o lta  
p lac  S t. M arka w  W cn ccy i o nocnej p o rze . B ladaw y 
po ły sk u je  k siężyc n a  p ięk n y ch  b u d o w lach  k to ry c li 
p ię trzące  się g ładk ie śc iany , w sze lk ich  ozdob  p o zb a ­
w ione, jedyn ie  sz lach e tn ą  p ro s to tą  sw ej po staw y  n ie  
w ym ow ne sp raw ia ją  w rażen ie  n a  w id zu . N ic trzeb a  
b y ło  nocnych  c ie n i, aby  w zm ocn ić  tę  posęp n o sc , k tó ra  
w ieczn ie  panow ała  n ad  W e n c c y ą ; w szędzie  sam ow ładz- 
tw o  trz e c h  m ężów , pug in a łem  p o sk ram ia jąc , k rę p u ją c  
zby teczn ą  ro zw iązłość  rzeczy  p o sp o lite j, acz u k ry te  
b o le śn ie , n ap ię tn o w ało  tę  m orską  sto licę .  ̂ T y le  się 
p rzy te in  w spom nień  do ty ch  b u d o w li w iąże , ze w ęd ro ­
w iec o d różn ić  n ie  m oże w razen  m alow niczych  od  h isto ­
ryczn y ch . P e tz o lta  obraz  zd a  się być  n ie n a tu ra ln y m ; 
p ięk n o śc i bow iem  pom ysłu  m a le ją  p o d  p rzesa d ą  ko lo ­
ry tu . W  m ala rs tw ie , j a k  w  p oezy i, zaw sze ła tw ie j b ę ­
dzie  szczególne w ynalcść  położenia^ i w y d a tn ie  je  
sk reś lać , an iże li zw yczajnego stan u  życia  w yczerpnąc  
w 'szclką p ięk n o ść  u k ry tą , n am iętność  p rz e d  je j  w y b u ­
chem , zam iar p rz e d  czynem . T o w ydobyw anie n a  św ia t 
u k ry ty ch  bogactw  duszy g w ałtow n ie  m io tan e j, w ten  
c z a s , gdy ciało  j e s t  spok o jn e , n a jw ięk szą  stan ie  się 
tru d n o śc ią . R zuć obraz  sm utku  śród  w esołego słońca i 
św ia ta , n iech  śród  te j  a tm o sfe ry  roskoszy  ciągle się 
b o lesn a  n ó ta  odzyw a, i  p e łn y  ak o rd  rnięsza i zryw a, a 
stok roć  w ięcej w yrzeczesz , m zbyś m ógł uczyn ię  w  sa­
m ym  w idoku  bo leśc i i  m iłu jąc . T oz sam o rozciągnąć 
m ożna i do m a la rstw a  r z e c z y , okolic : M ost w estch ­
n ie ń , choć za d n ia  b ia łego  w id z ia n y , ciem ną b a r ­
w ą ścieśnionej u l ic y , cichością  u k ry tego  g an k u , tak  
cię p rze jm ie  w skroś g łęboko , ja k b y ś  go u jrz a ł o m roczu .

B erlina  w ie lk i k ra jo b raz  m ocno nas za ją ł. —  N aj­
w iększym  zaszczytem  tego  m alarza  je s t ,  że b y ł nau ­
czycielem  W a te le ta . L ecz  ileż  to  uczeń  m is trza  p rze  
śc ipnął?  O braz  B e rtin a  p rzy te in  szczególnym  swym  
uk ładem  od  w szystk ich  innych  o d b ija !  zd a je  się co łac  
n a  w stecz p ó ł w iek u . —  Nie zdo łam  zupełn ie  w y raz ie , 
w  czćm  leży  ta  ró żn ica  d aw nie jszych  k ra jo b raz ó w , od 
d z is ie jszy ch ; lecz  rozum ie m nie k ażdy , k tó ry  po ró w n y ­
w ał daw ne p ło d y  m ala rstw a  i ry to w n ic tw a  z now oczc- 
snem i. D ziw aczn ie  b rzm ieć  m oże tw ie rd z e n ie , ze k ra j­
obrazy  p odciągn ię to  p o d  owfą  umow-ność, czy li konwen^ 
cyonalność , k tó ra  opanow ała poezyą i  m uzykę. S tosunki 
tow ary sk ie  u k raca ly  w szelk ie  ro zw in ięc ie  w olnego in ­
d yw iduum , ducli tw ó rczy , zaczął u p ad ać , zam iast w ie ­
szczów , pow sta li ry m o w n ic y ; na tch n io n y ch  m istrzó w ,

W  Imionniku A . K-
W a h l  ist ,air's, dass ich dich n icht verkannt, 
Dass ich tjlcieh dich in der crsten S lnndc, 
Ga,IZ  den Hcrzensausdruck i n  dem M unde, 
D ich ein wahres (jutes K ind  ijcnannt.

G i i t h  c.

W id z ia łem  cieb ie  w  tanecznem  k o le ;
U śm iech na  u s ta c h , rad o ść  na  c z o le ;
W zro k  tw ó j b y ł śm iały , chociaż łagodny ,
R u ch  tw ó j b y ł w dzięczny , ale sw obodny- 
Z n ać , że c i w ew n ątrz  żad n a  z tro sk  życia ,
Nie p su ła  m iłe j chw ili u ż y c ia ;
Z nać żc c i n icsz lo , b y  oczy śc iągać,
By sw ym  try u m fem  d rug im  u rągać . —
B ujałaś w  tań cu , j a k  p rzed  pogodą 
P ta sz ek  w  p o w ie trz u , ry b k a  p o d  w o d ą ;
Ś cigałem  cieb ie  p om iędzy  g ronem ,
O kiem  i sercem  rozw ese lonem ,
I  p o m y śla łem : to  j e s t  dz iec inna  
Sw oboda se rca , dusza n iew iu n a .

Słyszałem  cieb ie  w  w ie lu  ro zm o w ach ;
Z aw sze m yśl szczera  by ła  w  tw ych słow ach ;
Z n ać , że m asz w  sobie sąd sw ó j, n ie  cudzy ,
A ni p o w tarzasz  co rz e k li d ru d zy .
Nie b rh łaś za  z łe , że  ci k to ś  p rz e c z y ;
Z n ać , że c i id z ie  o p raw d ę  rzeczy ,
A n ie  u p o rn a  p rzy  sw em  m n iem an iu ,
C hę tn ie  chcesz u ledz  lepszem u  zdan iu .
I  rzek łem  so b ie : w  n iej znać  p rzeb y w a 
Szczera  chęć p raw d y , dusza p raw d ziw a .

Byłaś w  te a trz e , wrzro k  tw ó j w lc p io u y ,
W  scenę , nie s trz e la ł na ró ż n e  s tro n y ;
T w arz  by ła  w iernem  duszy z w ie rc ia d łe m ;
Z niej każd e  tw o je  uczucie  zg ad łem :
Ja k  cię o b u rza , ja k i  ża l b u d z i,
I  ja k  cię try u m f cnoty pociesza ,
1 ja k  n iew in n a  śm ieszność rozm iesza.
O ddana całk iem  tem u  co w idzisz,
N i k łam iesz  czu c ia , n i się go w s ty d z isz ;
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Mysi ąc o sztuce, nie o parterze,
Śmiejesz się szczerze i płaczesz szczerze.
I rzekłem  sob ie : w tem się odkrywa 
I czyste serce i dusza tkliw a.

Posłyszysz w prawdzie, ja k  św iat w swej m owie, 
W esołość m yśli, płockością zow ie;
Jak  szczera mowa i własne zdanie,
Znaczą u niego złe w ychow anie;
Jak  każde czucie uśmiechem tłum i 
L ub je  za oczy wyszydzać um ie,
A mądrość swoją na tem  zakłada,
Zyć nie jak  trzeba, lecz jak  wypada.

Ty jednak zachwiać nie daj się trwogą,
Idź zawsze swoją, a prostą drogą;
Słuchaj nie tego, co gdzieś szyderca,
Lecz co sumienie powie do serca,
1 źyj pam iętna przykazań nieba,
Nie jak  wypada, ale jak  trzeba.
Znajdą się ludzie, k tórzy wyśledzą 
Głąb duszy tw oiej, ci niech powiedzą:
-Dobra je s t, czuła, szczera, cnotliwa,

Bądź nią, a dodasz: jestem  szczęśliwa.* A .E .O ..

L e s z c z y ń s k a .

Maiya Leszczyńska, małżonka 
Ludwika X V .

Dając Czytelnikom naszym wizerunek królo­
wej Maryi, z równoczesnego portretu jej, w sto­
licy Francyi znajdującego się, wiernie zdjęty, 
odsełamy ich do szczegółów życia tej monarchini 
w Prz. L. roku II. w Nro. 42 opisanych.

Genealogia Utracyuszów.
Jaśnie wielmożny jegom ość pan M ajątek, z domu 

K lejnoty, Pieniądze, zaślubiwszy sobie Jejmość' pannę 
Nieuwagę, spłodzili niepotrzebny W ydatek: ten oże­
niony z Jejm ość panną Ostrzygą, berbu Szampan, w 
mie Faraon, przydomku R edu ty , doczekał się syna 
Pozycz , od którego naturalnie zrodzony O ddaj ; Oddaj 
zrodził P rzed a j; Przedaj zostaw ił dwoje P o tom stw a- 
Przedaj tan io , i Pójdź z n iczem ; Przedaj tanio z ro­
dziło Nędzę, Pójdź z niczem zrodziło W zgardę- z 
tych  urosła Zgryzota, z Zgryzoty p ijaństw o, z P ijań ­
stwa Gangrena; Gangrena pow iła Ś m ierć; a Śmierć 
traw i, obala, i wszystko doczesne kończy.

X. M. W.


